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MNIEJSZOŚC NIEMIECKAMO

Czy mniejszość
niemiecka powinna żyć
z poczuciem winy za II
wojnę światową?
Dlaczego jej członkowie
nie wyjechali na
Zachód? 

Czy „dobra zmiana”
zburzy to, co udało się
Polakom i Niemcom
zbudować przez ostatnie
25 lat? O tym właśnie
rozmawialiśmy we
wtorek podczas debaty
w Miejskiej Bibliotece
Publicznej.

MA RIUSZ LO DZIŃ SKI

D
e ba tę zor ga ni zo wa liś my
wspól nie z To wa rzy stwem
Spo łecz no-Kul tu ral nym
Niem ców na Ślą sku Opol-

 skim. Chcie liś my w 25 lat od pod pi -
sa nia trak ta tów pol sko-nie miec kich
o współ pra cy i do brym są siedz twie
zna leźć od po wiedź na py ta nie, w ja-
 kim miej scu jest dzi siaj mniej szość
nie miec ka. Ile łą czy, a ile dzie li Pol-

 skę i Niem cy. Jak te re la cje bę dą się
ukła dać w no wej po li tycz nej rze czy -
wi sto ści.

Ad wo kat dia bła

De ba tę po pro wa dził Bar tosz T. Wie-
 liń ski, dzien ni karz „Ga ze ty Wy bor -
czej” i jej wie lo let ni ko res pon dent
w Ber li nie. Nie ukry wał, że w kwe-
 stiach toż sa mo ści: Ślą zak. Na spot -
ka nie za pro sił prof. Ger har da Bar to-
 dzie ja, se na to ra RP II i III ka den cji,
wy bra ne go do par la men tu z list mniej-
 szo ści, i Ra fa ła Bar tka, ak tu al ne go sze-
 fa To wa rzy stwa Spo łecz no-Kul tu ral -
ne go Niem ców na Ślą sku Opol skim.
Na si go ście sa mi o so bie mó wi li, że są
dzia ła cza mi mniej szo ści pier wsze go
i trze cie go po ko le nia.

– Po nie waż wszy scy trzej je steś -
my ludź mi „gor sze go sor tu”, mu si -
my się po dzie lić ro la mi – tłu ma czył
na wstę pie Wie liń ski. – Go ście wciąż
po zo sta ną w „gor szym sor cie”, a ja
za mie niam się w dzien ni ka rza „do-
 brej zmia ny”. Nie z przy jem no ści, ale
z ko niecz no ści. Nie mo że my się we
wszyst kim zga dzać. Tak bę dzie cie-
 ka wiej – tłu ma czył. I by ło cie ka wie. 

Oj czyz na wy ma ga ofiar

– Czy jest pan pol skim pa trio tą? – pró-
 bo wał za sko czyć prof. Bar to dzie ja.
Pro fe sor jed nak, mi mo wie lu trud-
 nych py tań, pod czas tej de ba ty za-
 sko czyć się nie poz wo lił. – Je stem lo-
 jal nym oby wa te lem – od pie rał. – Mój
fun da men tal ny pa trio tyzm spro wa-
 dza się do te go, że pła cę wszyst kie po-
 dat ki, nie od li cza jąc żad nych ulg. We
współ czes nym spo łe czeń stwie mi-
 łość bliź nie go po win na się odzwier -
cie dlać w skru pu lat nym wy peł nia -

niu obo wiąz ków. Czu ję się więc peł-
 no war to ścio wym oby wa te lem.

Wie liń ski do py ty wał: – Ale oj czy-
z na wy ma ga ofiar, prze cież gdy by się
coś sta ło...

– Gdy by coś się sta ło, to z pew -
no ścią ja ko czło wiek na le żą cy do
mniej szo ści bę dę ofia rą pier wsze -
go rzu tu – żar to wał, tłu ma cząc, że
naj gor szą przy słu gą, ja ką dziś mniej-
 szość nie miec ka mog ła by wy świad-
 czyć swo je mu He i ma to wi, jest bu-
 do wa nie na pięć. – Je stem Ślą za kiem
op cji kul tu ro wej nie miec kiej i mam
zro zu mie nie dla ślą skiej op cji kul-
 tu ro wej pol skiej czy cze skiej – do da -
wał pro fe sor.

Ja cy z was Niem cy?

Czym gos po darz de ba ty chciał za-
 sko czyć sze fa TSKN?

– Na pew no w do mu nie uczo no
wier szy ka „Kto ty je steś? Po lak ma-
 ły” – stwier dził. 

Ra fał Bar tek nie ukry wał, że z do-
 mu wy no sił nie co in ne war to ści. – Ale
je stem dziec kiem prze ło mu, po nie -
waż w 1989 ro ku mia łem 12 lat. Mia-
 łem więc to szczę ście, że gdy na stę -
po wa ła praw dzi wa do bra zmia na,
mog łem z niej sko rzy stać. Wie le kwe-
 stii by ło na Ślą sku wów czas po zy -
tyw nie po strze ga nych, jak choć by
fakt, że do pol skich szkół wcho dził
ję zyk nie miec ki. By łem ży wym
uczest ni kiem tych wy da rzeń.
I w szko le za czę to też nam mó wić do-
 kład nie to, co sły sze liś my w do mu
– opo wia dał.

Ja cy z was Niem cy? – do py ty wał
Wie liń ski.

Prof. Bar to dziej: – Je steś my, ja cy
je steś my, i ma my do te go pra wo. Nie

rzu ci łem zie mi skąd mój ród, ży ję tu,
gdzie są gro by mo ich przod ków. Na-
 wet gdy by Chi ny sta ły się tu pań-
 stwem do mi nu ją cym, to ja na dal bę-
 dę Ślą za kiem op cji kul tu ro wej nie-
 miec kiej, ży ją cym na swo jej zie mi
z sza cun kiem dla in nych. Nasz ka to-
 li cyzm też jest in ny, nie wo ju ją cy. Nie
na ro do wy, a wy ba cza ją cy. Zmar łych
na le ży po cho wać, a o krzyw dach za-
 pom nieć. 

Pa mię ta my, ale...

Ta od po wiedź być mo że za in spi ro -
wa ła Bar to sza Wie liń skie go. – Iden -
ty fi ku je cie się z na ro dem, któ ry za-
 bił sześć mi lio nów Po la ków. Jak moż-
 na chcieć być Niem cem? – za py tał. 

Ra fał Bar tek tłu ma czył, że to prze-
 cież wy bór wy ni ka ją cy ze świa do -

mo ści o prze szło ści swo ich przod-
 ków i z wy cho wa nia. 

– W tym kon tek ście jed nak mu si-
 my pa mię tać, że po pier wsze: nie
moż na tu taj sto so wać od po wie -
dzial no ści zbio ro wej. Po dru gie: sto-
 su nek do na ziz mu na Gór nym Ślą-
 sku ab so lut nie nie był tak po zy tyw -
ny jak w in nych czę ściach Nie miec.
Tu taj, na te re nie przy gra nicz nym, po-
 wią za nia z in ny mi kul tu ra mi by ły
o wie le sil niej sze. 

Po trze cie wresz cie: sto su nek w na-
 szym po ko le niu do te go prob le mu
jest jed nak zu peł nie in ny. To nie ozna-
 cza, że nie czu je my w pew nym sen-
 sie od po wie dzial no ści, wie my, co się
wy da rzy ło, i nie za mie rza my twier-
 dzić, że by ło ina czej. Ale nie mo że my
my śleć tyl ko hi sto rią. Ży je my w 2016
ro ku, współ pra cu je my z Po la ka mi,
pro wa dzi my wie le wspól nych pro jek-
 tów, nie za my ka my się tyl ko na mniej-
 szość nie miec ką – prze ko ny wał. 

Ra zem, nie obok sie bie

Gdy Bar tosz T. Wie liń ski po sta no wił
roz stać się z ro lą dzien ni ka rza „do-
 brej zmia ny”, roz po czę ła się dys ku -
sja o przy szło ści.

– Nie ma cie obaw, że „do bra zmia-
 na” znisz czy to, co uda ło się zbu do -
wać mię dzy Po la ka mi i Niem ca mi
przez osta t nie 25 lat?

– To py ta nie w swo jej pra cy za da -
ję so bie bar dzo czę sto. Jesz cze kil ka
ty god ni te mu oba wia łem się, że spo-
 ro mo że zo stać znisz czo ne – przy znał
Ra fał Bar tek.

Co się więc zmie ni ło?
– Ko niec sierp nia i po czą tek wrze-

ś nia to czas, w któ rym dzie je się bar-
 dzo wie le, uczest ni czy my w róż nych
wy da rze niach, fe sty nach, spot ka -
niach z ludź mi. I właś nie te spot ka -
nia spra wi ły, że znów wie rzę, że te go
nie da się jed nak znisz czyć. Roz mo -
wy z Po la ka mi i Niem ca mi da ją mi
pew ność, że zbu do wa no coś trwa łe-
 go, coś, cze go w kil ka mie się cy nie
znisz czą dzia ła nia pro pa gan do we.
Sły szy my gło sy wię kszo ści pol skiej,
gło sy roz sąd ku, że na sza obec ność
tu taj jest waż na. Ci, któ rzy nas ata ku-
 ją, nie ma ją świa do mo ści, że war tość
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W de ba cie wziął udział szef

TSKN Ra fał Bar tek i se na tor

Ge rard Bar to dziej. Pro wa -

dził Bar tosz T. Wie liń ski

PPHU SATI GRANIT
MARMUR AGLOMARMUR 

u nagrobki od 1500 zł
u parapety od 64 zł/mb
u płytki od 79 zł/m2

u blaty od 450 zł/m2

u kominki od 320 zł/m2

u łupki od 189 zł/m2

DWA NOWE PUNKTY: 
PPHU SATI WRZOSKI

ul. Wrocławska 24, tel. 77 546 22 78

PPHU SATI 
OBWODNICA OPOLA

KIERUNEK KĘPA, 666 523 384

www.sati.info.pl
mail: biuro@tanienagrobki.com.pl

REKLAMA 33484626

BIURO 
NIERUCHOMOŚCI 

SKARBU PAŃSTWA
URZĘDU MIASTA 

OPOLA
zawiadamia, że

na tablicy ogłoszeń 

w siedzibie Urzędu Miasta Opola

przy Pl. Wolności 7-8 oraz przy 

ul. Mały Rynek 14 podawane są

do publicznej wiadomości Wykazy

Nieruchomości Skarbu Państwa

przeznaczonych do sprzedaży, 

do oddania w użytkowanie

wieczyste, użytkowanie, 

najem lub dzierżawę.

REKLAMA 33377953

INFORMACJA 
DLA OGŁOSZENIODAWCÓW

Jolanta Muradowa

tel. 85 747 82 00, 507 008 736
jolanta.muradowa@bialystok.agora.pl

6 października 2016

Znajdź pracowników lub uczniów
z Ukrainy. Zaprezentuj swoją 
firmę lub uczelnię 

W GAZECIE EXPRES W SPECJALNYM WYDANIU 

„PRACA I NAUKA ZA GRANICĄ” w nakładzie 230 tys. egz. 

Zlecenia i materiały do 23 września 2016

REKLAMA 

NA UKRAINIE

ZAPRASZAMY DO ZAMIESZCZANIA REKLAM 

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 33491482

Przetargi – www.ardobiejewska.pl

SYNDYK SPRZEDA
NIERUCHOMOŚCI

Syndyk masy upadłości
Przedsiębiorstwa 

Robót Drogowych i Mostowych S.A.
w upadłości likwidacyjnej 
z siedzibą w Głubczycach

ogłasza przetarg na sprzedaż
NIERUCHOMOŚCI

położonych w miejscowościach: Głubczyce i Nowa
Cerkiew (gmina Kietrz), których szczegółowy wykaz
wraz z opisem, podaniem cen oraz regulaminem
zawarty jest w załącznikach do ogłoszenia
zamieszczonych na stronie internetowej
www.ardobiejewska.pl oraz dostępny jest pod
tel. 666 977 856 oraz e-mail: prdimgm@op.pl

Warunki przetargu:
1/. oferty wraz z oświadczeniami oraz dokumentami
wymaganymi przez regulamin przetargu należy
składać w siedzibie upadłego w Głubczycach (48-100),
przy ul. Kolejowej 1, do dnia 29.09.2016 r., do godz.
14.00, z dopiskiem: „Przetarg”. 

Rozpoznanie ofert nastąpi
w dniu 30.09.2016 r., o godz. 16:00,

w siedzibie upadłego
w Głubczycach (48-100), przy ul. Kolejowej 1.

2/. warunkiem uczestnictwa w przetargu jest wpłacenie
wadium w wysokości 5% ceny wywoławczej na
rachunek 34 1020 3714 0000 4502 0283 1964. 
3/. w razie wpłynięcia kilku ofert wiążąca pozostaje
oferta zawierająca najwyższą cenę, przy czym
bezpośrednio po otwarciu ofert syndyk może
zarządzić dodatkowy przetarg ustny, w którym
uczestnikami przetargu będą osoby, które złożyły
oferty pisemne i które stawiły się w dacie otwarcia
ofert osobiście lub przez pełnomocników.
4/. syndyk zastrzega sobie prawo unieważnienia
przetargu bez podania przyczyny oraz prawo do
swobodnego wyboru oferty, jeżeli oferenci zaoferują
tę samą cenę nabycia.

REKLAMA 33505699



na szej obec no ści jest co raz moc niej
do strze ga na – tłu ma czył szef TSKN.
– Mam też prze ko na nie, że War sza -
wa nie zna re gio nów. A po li ty ka jest
prze cież pro wa dzo na z po zio mu War-
 sza wy, któ ra nie wie, jak się ży je np.
w wo je wódz twie opol skim, ja kie re-
 la cje tu pa nu ją, jak czer pie my z te go,
że się uzu peł nia my kul tu ro wo. Mi ni-

 ster Błasz czak na spot ka niu z po słem
Ry szar dem Gal lą za py tał: „Jak wy
tam ży je cie obok tych Po la ków?”. Bu-
 du je się ta kie ste re o ty py. A my prze-
 cież tu nie ży je my obok sie bie, tyl ko
ra zem – twier dził.

Prof. Bar to dziej tak że uwa ża, że
wię zi przy ja ciel skie, są siedz kie czy
za wo do we to rzecz trwa ła. – Nie da

się zbu rzyć też re la cji pol sko-nie -
miec kich w gos po dar ce. To mog ła by
tyl ko spra wić ko lej na woj na – prze-
 ko ny wał. 

Emi gra cja we wnętrz na

Prze wod ni czą cy TSKN do strze ga
jed nak in ny prob lem. – I tak sła be dziś
spo łe czeń stwo oby wa tel skie bę dzie
jesz cze słab sze. Zu peł nie nie daw no
od pew ne go dzien ni ka rza usły sza -
łem stwier dze nie, że do ko nał we-
 wnętrz nej emi gra cji. Po wie dział:
„Miesz kam tu, ale tak na praw dę prze-
 sta łem się in te re so wać tym, co się tu-
 taj dzie je”. Za sta na wiam się, ile osób
do ko na właś nie ta kiej we wnętrz nej
emi gra cji. Prze sta nie się kom plet nie
in te re so wać tym, co się dzie je wo kół
nich, po li ty ką. To bę dzie na rę kę rzą-
 dzą cym – uwa ża.

Prof. Bar to dziej: – Naj wię kszym
nie bez pie czeń stwem bę dą ko lej ne
dwa mi lio ny mło dych lu dzi, któ rzy
do ko na ją emi gra cji ze wnętrz nej. Pol-
 skę opusz czą bar dzo zdol ni lu dzie,
zo sta nie my w kra ju eme ry tów, po li-
 ty ków i dzie ci. 

– Dla cze go nie wy je cha li ście? – pa-
 dło py ta nie od pu blicz no ści.

– Jest za sad ni cza róż ni ca mię dzy
ży ciem u sie bie, obok gro bów swo ich
przod ków, a ży ciem na ob czyź nie. Na-
 wet je że li ktoś per fek cyj nie zna ję zyk,
to do pie ro trze cie po ko le nie, mo że
czwar te prze sta nie być ob ce. Moż na
zna leźć chleb na ob czyź nie, ale trud-
 no jest zna leźć uko je nie dla ser ca
– prze ko ny wał prof. Bar to dziej.

Si ła z za bar wie niem et nicz nym

Pod czas de ba ty nie mog ło za brak nąć
dys ku sji o po wię ksze niu Opo la.
Mniej szość nie miec ka od mie się cy
alar mu je, że usan kcjo no wa nie de cy-
 zji przez pol ski rząd bę dzie mię dzy
in ny mi zła ma niem usta wy o mniej -
szo ściach na ro do wych.

– Ja ko mniej szość nie miec ka opie-
 ra my się na pra wie pol skim. To pol-
 scy po sło wie chcie li, że by re gu la cje
eu ro pej skie zna laz ły się w pol skim
pra wie. Kla row nie za pi sa no w nim,
że w miej sco wo ściach, gdzie ży je
mniej szość, nie mo że do cho dzić do
zmian ad mi ni stra cyj nych po nad gło-
 wa mi lu dzi. Do te go pra wa się od wo-
 łu je my – tłu ma czył Ra fał Bar tek.

Nikt z go ści de ba ty nie miał pod-
 czas dys ku sji wąt pli wo ści, że w ca łej
spra wie cho dzi o pie nią dze i za gar -
nię cie atrak cyj nych te re nów przez
Opo le. – Oso bi ście nie je stem prze-
 ciw ni kiem po wię ksze nia mia sta. Pro-
b le mem jest me to da, ja ką przy ję to
do prze pro wa dze nia te go pro ce su.
Gdy by po sta no wio no z na mi roz ma-
 wiać z sza cun kiem, z pew no ścią do-
 szli byś my do po ro zu mie nia, nato -
miast roz wią za nia na rzu ca ne z gó ry,
bez dys ku sji, zwy czaj nie czło wie ka
po ni ża ją – ko men to wał prof. Bar to -
dziej. – Uży to si ły z za bar wie niem et-
 nicz nym – do da wał. 

Ra fał Bar tek prze ko nu je, że po-
 wię ksze nie Opo la to tak że za mach
na po czu cie toż sa mo ści człon ków
mniej szo ści nie miec kiej z miej sco -
wo ści, któ re do Opo la zo sta ną przy-
 łą czo ne. – Ale rów nież miesz kań cy
tych miej sco wo ści wie dzą, że na tym
pro ce sie tyl ko stra cą. Mó wie nie o ta-
 nim bi le cie do zoo czy MZK wy da -
je im się śmiesz ne. Bo miesz kań cy
zda ją so bie spra wę z te go, że dziś
ma ją du ży wpływ na swo je ży cie,
któ ry w po wię kszo nym Opo lu stra-
 cą – uwa ża szef TSKN i za pew nia, że
są sia dom Opo la nie cho dzi o pie-
 nią dze. – Gdy by po ja wił się po mysł,
że by ina czej wy dat ko wać po dat ki
z elek trow ni, bez po wię ksza nia mia-
 sta, to je stem prze ko na ny, że miesz-
 kań cy by li by go to wi do roz mów. Ale
ta kiej dys ku sji w ogó le nie by ło. Po-
 sta no wio no za ła twić spra wę naj-

 prost szą me to dą, po wię ksze niem
Opo la. 

Na skar gę do Ber li na?

Pod czas dys ku sji o po wię kszo nym
Opo lu nie za bra kło py tań z sa li. Mię-
 dzy in ny mi o to, czy mniej szość nie-
 miec ka po pro si rząd Nie miec o in ter-
 wen cję i ne go cja cje z pol skim rzą dem.

Prof. Bar to dziej wie lu złu dzeń jed-
 nak nie zo sta wił. – Świat i Niem cy tak-
 że sto ją przed tak du ży mi za gro że nia -
mi, że po wię ksze nie Opo la sta je się tu
nie i stot nym prob le mem. Na świe cie
gi ną mi lio ny lu dzi, or ga ni zo wa ne są
nie le gal ne do sta wy bro ni – wy li czał.

Ra fał Bar tek za pew niał, że mi mo
wszyst ko mniej szość nie zo sta nie
w tej kwe stii bier na. – Wie my, że spra-
 wa Opo la w naj bliż szym cza sie bę-
 dzie przed mio tem roz mów pol sko-
nie miec kie go okrąg łe go sto łu. My ze
swo jej stro ny też in ter we niu je my
w pol skim rzą dzie. Ma my ana li zę
prof. Grze go rza Ja nu sza, eks per ta
w kwe stii spraw mniej szo ścio wych,
któ ry nie ma wąt pli wo ści, że pra wo
zo sta ło zła ma ne. Ta ką eks per ty zę tak-
 że wy sła liś my do kan ce la rii pre mie -
ra. Cze ka my te raz na od po wiedź. f
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Więzi przyjacielskie, sąsiedzkie czy zawodowe 
to rzecz trwała. Nie da się zburzyć też relacji 
polsko-niemieckich w gospodarce. 
To mogłaby sprawić tylko kolejna wojna

- Jest zasadnicza różnica między
życiem u siebie, obok grobów
swoich przodków, a życiem 

na obczyźnie. Nawet 
jeżeli ktoś perfekcyjnie zna język, 
to dopiero trzecie pokolenie, może

czwarte przestanie być obce.
Można znaleźć chleb na obczyźnie,

ale trudno jest znaleźć ukojenie 
dla serca
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Podczas opolskiego festynu

TSKN z okazji 25-lecia

podpisania traktatu

o dobrym sąsiedztwie były

i polskie, i niemieckie akcenty 

REKLAMA 33500349


